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czyli 

DZIESIĘCIOLECIE BEZPRAWIA 
(19łS -- 1928) 

... Nazywamy ów okres Dziesięcioleciem Bezpra­
wia, ale zmany on jest pod wielu innymi mianami. 
F. Scott Fitzgerald, zużywając przy tym obrzędzie 
niesłychane ilości ginu, ochrzcił go Wiekiem Jazzu. 
Westbrock Pegler nazwał Epoką Cudownego Nonsensu. 
F :·ederick Lewis Allen, najwnikliwszy obserwator, mówił 
o Nowej Erze i Nowej Wolności. Niektórzy określają te 
lata jako Rozwrzeszczane Lata Dwudzies te , inni - jako 
Erę Szybkiego Zdobywania Majątku. Dla dziennikarzy 
zajmujących ·się zagadnieniami sportu 'był to Złoty Wie k. 
Natomiast dl a sw:owych purytanów, niech odpoczywa ją 
w spokoju, była to Sucha Dekada - nazwa wysnuta ze 
stuprocentowej fantazji. W owym czasie bynajmniej nie 
byio sucho. 

Oto jeden z powodów - /tyl k o jeden - dlaczego na­
zywamy ten okres Dziesięcioleciem Bezprawia. Ustawa 
k tóra n ajmocniej uderzyla w ów rozlegly i dziwny kraj, 
s potkała s·ię z n a jwiększym zlekceważeniem ze strony 
obywateli. Alkohol - dobry. zły, oboj ętny czy zabójczy -
płynął niczym olbrzymią kaskadą przez całe trzynaśc ie 
nie us tabilizow<mych lat trwania tego, co Herbert Hoover 
nazwał ,. eksperymentem... zlachetnym w zamierzeniu". 
A le przemyt.nil< alkoholu nie był osamotniony ; dzi ała ł 
w bardzo s przyjającej atmosferze. Jego poczynania zro­
biły z ·.ustawy o prohibicji ociekającą alkoholem farsę , 
j ednakże: było jeszcze wiele innych praw wdeptanych 
v.· pyl w ciągu tych niespokojnych i burzliwych lat· o 
Zawieszenia Broni do Znie ienia Zakazu. Prawa krym i­
nalne, pr·awa m.oralne . pravva cywilne, prawa socjalne, pra ­
wa polityczne , pr awa religijne i jak s i ę t am jeszcze na­
zywają . 

Wi el;.;:ie powojenne ws trząsy lat dwudziestych nie po­
z cs tawiły praw ie nic uświęc onego i nie ! !m iętego; więk­
szość dawn ych za ad uległa zm ·an ie. 

W tym właśni e cz,as ie i w te n s posób kr a j przygotował 
się na przyjęcie wsze lkich nowości. które uprzedn io były 
wręcz ni e do pomyślenia. oraz całkowitą zmi anę fron tu 
w latach trzydziestyc h i czterd ziestych: ode j śc i e od pa ­
rytetu złota , INowy Ład i NRA !Na t ional Recover y Ad mi­
nistration - Narodowa Adm in is tracj a Odbudowy Prze ­
mysłu), zerwanie z odosobnieniem, Organizacj ę Narodów 
Zjednoczcnych, bcmbę at omową. W ciągu D ziesi ęciol e cia 
Bezpraw ia zostały obalo.ne b oriery tradycji i zwycza jów. 
Rząd, ha ndel, ludność, wyzwoliły si . s pod nacisku P r ze­
szłości - na dobre czy na złe. 



Ameryka tal'lczyła r oś niecoś poza menue­
ten: od roku 1912, k iedy pojawiły się takie 
„d z1k1e" nowości, jak foxtrot i tango. 
A_ •w r ok u 1920, jak p isze w Wielkiej Prze­
m1ame Frederick L ewis Allen: 

„ ... Wojna wypędziła miliony młodych m ęż­
czyzn 1 . kobiet z i ch zwykłych środowi sk 
i pozwoliła im zakosztować swobody w w a­
runkach, w których niewielkie znaczen ie 
mi_al_a by opinia prudery jnej sąsi a dk i. 
Wsrod mło~zieży t e j r eakcja powojen n a 

. .\"-' 'bardzo wi e.l u \\'y pa dkach przybrała pe-
cyftc zną _postac: łatwo b_:i:ł<;> my śl eć o_sobie jak o o pokole­
ni u , . skazanym_ na prze.1s c1e przez pi ekło wojn y w sk u t k 
bl ę?ow popeln10nych przez Judzi sUu-szych , których a dm o­
n 1cie dotycząc e jaki e jkolwiek dziedzin y , winno się w obec 
t eg o przy1mować z ni eufnością. W k ażdym bądź razie :v. r ok u 1920 często __ obsnwowało E i ę bun t przeciwk o pu~ 
l) tanizmow1. ob.vcrn .10\\" 1 przes t a rzałym poglądom, a z bi e­
gie m lat n asll eni e t ego buntu s t :=llc oię wzmagało. 

Lloyd :\Iorr,is. w ln cred ible l'; ew York. pisał o dzi w ­
C'zętach z tam tego ok resu . .. Z punktu \v iclzcn ia o jcowski f' gO 
poclloll'k s~anowi l po\:·azny problem . Przy inn ym pode j ścl u 
b:vlo to cos ba r dzo mtl cgo. Bez.t rosk o lekk onoga w lu ź nym 
ob,uw 1u: w c i ~l! s t c~ o k olor u poń~w~~ka c h _ zrolowan:-•ch J.JO ­
n1 ze 1 k ol an 1 podrn czce ledw ie ich s1ęga _1ące j, sm uk la 
1 c hl op1 qc~. m ł od_ziu t_k a_ d ziewczy na dosk on ale pas ow ala 
do p1 osenk.1 . ::vrowi ę ,ci , ze 'on a to robi" - i c z ęs to rzecly­
w 1śc1e robi ła to. S tarsze n iebawem podą żyły w .ie .i ś l a dy. 

Kobiety, które widziało się czyniące zakupy na Fifth 
Avenue nie nasuwały myśli o malźel'lstwie i macierzyl'l­
stwie. Ich kró' ko obcięte włosy były utlenione lub ufar­
bowane henną, brwi były wyokubane i przyciemnione, 
powieki błyszc7ały od kremu, p:i1iczki i wargi były pi­
kantnie podmalowane różem . Poza srebrnymi lisami i fu­
trami z nurków cala ich garderoba nieomal mogła się 
zmieścić w ręcznej torebce. Wytworne magazyny z galan­
terią skórz;:n ą reklamowały nowość w postaci „neseserów 
na jedną noc". Wydawał się on podstawowym rekwizytem 
dl a kobiet, k tóre, v,·edle potoc 7 ncgo określenia, chciały 
„prowadzić ni ezależne życie" ... Płeć z cl awała się być istnie­
jącym wszedzie towarem, równie dostępnym jak guma do 
żucia. Konkurencja am at orska wpędzała prostytutki do 
wnętrza domu z wyjątkiem okolic Times Square". 

P11ul Whlteman I Jego orkiestra 
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łłodolpho Alfonso Ra!tneli Pierre di Va­
lentina d'Antonguolla był synem Wiocha 
i Francuzki. UJc1ec j e g o i:e1 1:11 funl;t:J 
weterynarza miejskieg o w Castellaneta n a 
Południu Wioch. Chłopie c wyjechał z oj­
czyzny w 1913, by szukać szczęścla w Sta­
nach Zjednoczonych. Podat się tam za fa­
chowca-„rolnika" i wynajął się do pro­
wadzenia gospody na Long Island. Później 
by! pomocnikiem kierowcy autobusu, kel­
nerem, a wreszcie. zaczął się uczyć fryzjer­
stwa. Zazna ł t eż nędzy i medostatku: 
w przerw a c h mi ęd zy jedną pracą a drugą 
bywały o l r csy , kiedy sypia! na ławce 
w nowo jo rskim Ce n tral Parku. Ale jako 

kll kunastol<'ln i chłopiec odzna cza t s ię wyjątkową, pełną męskości 
urodą, doskonal e tańczył. Dzi ęk i p rzyj a cie lowi zosta ł zaango żo­
wany do lokalu Ma x ima na fo rd a n sera czyli t zw . w ówczas gigolo. 
a wkrótce potem wstąpił do ob jazdowego teatrzy ku muzyczneg o . 
Na Wschodzie trupa rozpadła się l R o clolpho t rafi! do filmu 
w charnkterze statysty. 

June Mathis, jedna z n a jpopularniejszych autorek scenariuszy, 
która w owym cza sie praco\vała nad przeróbką filmo\vą „Czterech 
j eźdźców Apolrnlip,;y" Ibaneza, zobaczyła go w jaki ej ś ma łej rólce 
i zainteresowała si~ młodyrn człowiekiem. Krótkie próbne zdjęcia 
od dały go w ręce reżysera, Rexa Ingrama, l Rudolf Va le ntino 
wkroczył na d rogę sławy. „Czterej jeźdźcy" s tali się bestsellerem 
f il m owym 1921 rok u, ::i potem jedna za drugą p o sypały si ę na­
stępne role, włącznie z Armandem i Camillem N azimova. W końcu 
przyszed ł „Szeik", wspaniała rola egzotyczna, któr e j Val e n tin o 
zawdzięcza! błyskawiczne wspięcie się n:i szczyty kari e ry. At ru k ­
cyjność jego latyńskiego pochodzenia w połączeniu z kla syczny m i 
ry sa mi i oczami namiętnego kochanka miały taki nieodpa rty urok, 
że młody gwiazdor podbił serca wszystkich kinomanek i sprnwil, 
że zieloni z zazdrości mężczyźni zapuszezall sobie małe baczki 
i pomadowali włosy, za wszelką cenę usiłując podchwycić coś 
z jego czaróv.,r. Jeśli chodzl o dziewczęta, żaden inny cel ul o.idowy 
bohater, ani przedtem, ani później, nie zdoła! dorównać Valen­
tinowi w jego bezgranicznej sile przyciągania. Stal się ideałem 
wszystkich podlotków. 

W połowie sierpnia 1926, podczas pobytu w Nowym 
Yorku, Rudolf Valentino nagle zachorował: ostre zapalenie 
wyrostka robaczkowego. Lekarze operujący go stwierdzili 
dwa pęknięte wrzody kiszek, a jednocześnie zapalenie 
opłucnej, zapalenie płuc i zaawansowane zapalenie otrzew­
nej. Przed codziennymi biuletynami o stanie jego zdrowia 
od rana do wieczora gromadziły się tłumy ożywione iskrą 
nadziei, to znów pogrążone w rozpaczy. 23. sierpnia gwiaz­
dor umarł i Nowy York stal się widownią najwspanial­
szej w swych dziejach, mokrej od łez, manifestacji maso­
wego uczUiOia. 

Ciało jeszcze nie ostygło, kiedy przedsiębiorcza redakcja 
pisma Bernarda Macfaddena „Evening Graphic" wpadła na 
iście makabryczny pomysł. Wysłano dwóch fotografów do 
Kaplicy Pogrzebowej Franka E. Campbella przy Broad­
wayu - jednego, by wykonał zdjęcia, drug ieg o, by pozo­
wał w roli zmarłego. Nó>stępnie w odpowiednim miejscu 
został wkomponowany fragment z głową Valentina - tak 
powstał ów componograph - i w godzinę później p ismo 
ukazało się w ulicznej sprzedaży z wypelni ::t jącym całą 
stronę tytułową koszmarnym zdjęciem Wielkiego Kochanka 
,,leżącego n a marach", ZANIM zwłoki znalazły się w owej 
sali przed pogrzebowej. Drukarnia Graphic-u musiała pra ­
cować całą noc, by pokryć zapotrzebowanie na makabry cz­
nie sfałszowaną fotografię, a następnego ranka sytuacja 
w kaplicy Campbella była nie do opanowania. 

Ponad 30.000 mężczyzn i kobiet przybyło na Broadw ay, 
by po raz ostatni csobiście spojrzeć na zmarłe bożyszcze. 
Ponad tysiąc osób uległo poranieniu, w związku z paro­
krotną interwencją policji konnej, powstrzymującej rrnzsza­
lały t l um pr7ed masowym wdarciem się do kaplicy i ewen­
tualnym jej zdemolowaniem. 

... Pola N€gri przyjechała co tchu z Kalifornii i płakała 
au ten tycznymi łzami, szlochała na dworcu kolejowym, na 
czerwonym pluszowym dywanie u stóp 'Oświetlonego świe­
cami katafalku, w hotelu i wszędzie, gdzie tylko się zna­
lazła. 

. .. Na marginesie coś dla historyków: osobny komunikat 
donosił, że żałobny strój panny Negri, w całości sporzą­
dzon y na zamówienie, kosztował co najmniej 3.000 dola­
rów. W kaplicy aktorów przy kościele św. Malachiasza, 
gd?ie odpraw iano nabożeństwo żałobne, Mary Pickford 
również opł akiwała Valentina rzewnymi łzami. ale także tu 
panna Negri dala lepsze przedstawienie: dostała ataku hi­
sterycznego. 



Jack Dempsey szybko 
się wybił. Pokonywał 
każdego, z kim stawał 
do walki. W 1918 zno­
kautował Freda Fultona 
i Battlinga Leviń sky'e­
go i był gotów do sięg­
nięcia po tytuł Jes ~ a 
Willarda . Z :lobył go 
4 lipca 1919 w Toledo. 
Olbrzym z Pottawato­
mie przewyższa ł wzro­
stem dwudzie. l. otrzy ­
letniego nowicjusza 
o pięć cali, ważył o 58 
funtów więcej miał 
nad nim przewagę 
w zasięgu ręki o pięć 
i pół cala. Ale Willard 
miał już za sobą swój 
okres szczytov1y. Dem­
psey w pierwszej run­
dzie powalił go siedem 
razy, posłyszał, jak sę­
dzia Ollie Pecord wy­
liczył go i opuścił ring 
na ramieniu promie­
niejącego radością ma-
nagera. Jack (DocJ 
Kearns założył s ię 

o 1 O.OOO.- dolaró'-'. 
pneciw ko 1 OO.OOO.- d -
larów o k.o. w p ierw­
szej rundzie. Ale gr ;i 
n ie była jeszcze sk o1i -
czona. Wśró ryk u 
19.000 wrzeszczących 

k ibiców sędz i a wyliczył 
Willarda PO dzwonku. 
Dempsey, wezwanv 
spowrotem, zwycięży] 

wspania łego pPeciwm­
ka jeszcze w dwu run­
dach. Wtedy okrw a wio-
n y , ociężały pięściarz osunql siG n:1 ~tn ! C k - ze zi a n1aną szczqką, 

zamkniętym prawy m ok iC'm , r oz tr zJ.sk::i n ~ k0Sc! ą polic z.ko\vą i wy­
bitymi dwoma z~ba mi - i wymn mro t '1ł prz<'z r:puchnięte warg! 
do swych t ow a rzy s?y: „Ch yba j r>s te m pobity " . Nie m6g l wyjść na 
czwarte p ię tro i eks robotn i l< sezonowy, l<t6 rcmu późnie j zarzuca­
no, że nie br~ł uclz i.'.'lłu v.r \Vojnie ~hviHtO \V .t. został mistrzen1 Ś\ViCtlCl 

w wadze ciężki ej. Drama Milio na DolDrów 'lan<~la przed nim 
Ol\VO rem. 

Drmpse y zapowiacl n ł , ?:e z tttrzyrn:i 1·iw t y t uł \V dalszych wal kach , 
ale bronił go tylko p i ~ć razy w ci ą g u si ed miu l :"l t: przeciwko 
Georgesowi Ca r pent ierow i w 192! r., E!iza row i R ioux w 1922 r., 
Tommy Gi bbonsowi i L u isow' ''irr>o w 1923 r. i Gene Tunneyowl 
"! 1926 r . 

14. lutego 1929, w dniu św. Walentyny, 
w garażu przy Clark Street nr 2122 
w Chicago znajdowało się siedmiu męż­
czyzn. Pięoiu z nich należało do gangu 
Buga Morana - czekali oni na swego 
szefa, który miał zdobyć transport spi· 
rytusu, przywożony z wybrzeża kanadyj­
skiego poza kurtynę policyjną Urzędu do 
Spraw Pr·ohibicji. Moran przetrwał pięć 
najkrwawszych lat podziemnej wal~i. by 
obeonie wypłynąć jako następca swych 
skazanych na śmierć kolegów - Diona 

O'Baniona i Hymiego Weissa. Herszt antycaponowskiej 
szajki operującej w .północnej dzielnicy Nowego Yorku. 

Ale czarny samochód, który zatrzymał się .przed garażem 
o godzinie 10,30 tego ranka, nie przywiózł wracającego 
z towarem pana Morana. Wyglądał raczej na wóz policyjny. 
Przy stopniu miał dzwonek alarmowy a za przednim sie­
dzeniem stelaż na ·broń. I wysiedli z niego, żwawo ,poru­
szający się wśród lekkiego śmieszku i 18-stopniowego mro­
zu, dwaj mężczyżni w mundurach policji i dwaj w ubra­
niach cywilnych. Rią ty , w mundurze, został przy kierow­
nicy. Wszedłszy do garażu, czterej panowie rozchylili pła­
szcze i okazało s·ię , że są uzbrojeni w dwie krótko ucięte 
śrutówki ,j dwa karabiny maszynowe. Padł warkliwy roz­
kaz: „Wstać' Twarzą do ści·any!" - i zaczęła s'ię strzela­
nina. Siedm!iu mężczyzn zwrócon ych ku czerwonym cegłom 
muru osunęło się na ziemię wśród milknącego ognia krzy-
żowego. 



Masakra w dniu św. Walentyny zmą­

ciła przykrym zgrzytem jednodniowy 

pobyt A. Capone'a na słoneczne j Flo­

rydzie. Pon~eważ mogło to być zapo­

wiedzią nowego etapu walk między­

gangowych, Wielki Guy zwołał konfe­
reTicję pokojową w hotelu President 

w Atlantic Gity. Jednakowoż życz liwi dele­

gaci z Chicago absolutnie nie byli w stanic 

zagwarantować, że grupa antycapon ows ka 

zachowa się przyzwoicie po tak im przele ­

wie krwi, jak ostatni. Wręcz przeciwnie, 

oświadczyli szefowi, że może ; ię znaleźć na 

miejscu oznaczonym x. 

... W drodze z AtL:ic City, prawdopodob­

nie w d rvd ·ć c powrnc.i do Chicago, gdzie 

chcia l opan wa ć sytlcj ę. brzuchaty Al Ca­

pone został zaarcszt rnny w Filadelfii. Wy­

gl ą dal o to na r zc• z góry ukartowaną. 

Alphonse i towarzyący mu dla ochrony 

os ob istej Frank (BI Cline, natknę l'i s ię 

pr l ed kine m na d1ch detektywów i po 

krótkiej prezentac ji wymownym błyśnięciu 

znaczkam: , Capone >wiedzi ał: „Och, byki! 

Zgoda, oto moja br". Postawiony w stan 

oskarże nia , od razu tstępnego cnia Capone 

przyznał &i ę do nielalnego posiadania bro­

ni i został s kazany rrok więzienia. „Uc-iekł 

przed gangiem, któ1 postanowił go zabić", 

jak stwierdz i ł major Harry A. Mackey. 

„G dyby nie miał ochoty iść do więzienia, 

sądzę, że br o niłby się do upadłego". Major 

Lemuel B. Schofie ld, szef filad elf.ijskiego 

rzędu Bezpieczeńs~wa Publicznego, długo 

rozmawiał z gangsterem i uzyskał z pierw­

szej ręki obraz Goliata gangów, nagle na­

w ie dzonego przez ni epok ojące rozważania. 

„Jes tem takim samym człowiekiem jak 

każdy inny", oświadczył znakomity gość 

Miasta Kwakrów. „Dość długo .przebywałem 

wśród tej hałastry, by zrozumieć, że czło­

wiek w moim zawodzie musi przeżywać 

c-z:ascm nieporozumienia lub \Vręcz katastro­

fy. To kwestia szczęścia, jak na wojRie". 

_j 



Artystki :f.ilmowe występowały na ekranie w kostiumach 
kąpielowych, które nawet w pojęciu owych Suchych Lat 
Dwudziestych były nader skąpe. Na plaży zdarzały się wy­
padki aresztowani'a przez policję ·dziewcząt, które pojawiły 
się tam w strojach, przypominających girlsy od Mack Sen­
netta; odjęcie powyżej zostało wykonane na zapleczu pu­
blicznej plaży .w Chicago. W.arto nadrnien~ć. że policja była 
w ten sposób zatrudniona w Windy City 'w momencie, kie­
dy gamterzy szaleli całkiem swobodnie, ściągając 111a siebie 
zaledwie przeiotną uwagę przedstawicieli prawa. 

... John T. Scopes, lat 24, 
był nauczycielem nauk 
przyrodniczych (ubocznie 
był ponadto instruktorem 
gry w piłkę nożną) w sen­
nyn1 mieście Dayton w 
stanie Tennessee. Pewnego 
dnia w roku 1925 przeczy­
tał swym uczniom nastę­

pujące zdanie z „Civic 
Biology" Huntera : „Obec­
nie wiemy, że zwier1.ęta 

można uszeregować, zaczy­
nając od prostej grupy od­
miany jednokomórkowców, 
a kończąc !Ila grupie naj­
wyższej, obejmującej rów­
n1ez człowieka". Scopes 
wiedział, że czeka go are-

sztowanie. Rozmawiał o 
tym z trzema prawnikami 
siedząc nad szklanką wo­
dy sodowej w drogerii 
przy Main Street. W Ten­
nessee świeżo wprowadzo­
no całkiem nową ustawę, 

w myśl której przestęp­

stwem było „głoszenie ja­
kiejkolwiek teorii sprzecz­
nej z nauką Biblii o stwo­
rzeniu człowieka przez Bo­
ga". Toteż Sąd Najwyższy 

niebawem postawił buń­

czucznego nauczyciela w 
stan ,oskarżenia pod zarzu­
tem 'napaści na wierzenia 
religijne i godność pań­

stwa. 

Zmordowany wyczerpującą pracą na deskach scenicz­
nych Broadwayu ,w Clair de Lune John Barrymore ... udał 
się do Europy na krótki wypoczynek . Ktoś zagadnął go 
tam, CD myśli o Prohibicji. 

„Na szczęście" odparł Barrymore „w ogóle o nleJ nie 
myślę". Odnosiło się to do milionów nienagann'ie lojalnych 
Amerykanów. 

Odnosiło się to 1do Ameryka1nów, którzy nigdy nie zła­
mali żadnego -innego prawa i nawet by im na myśl nie 
przyszło przekroczyć szybkość piętnas tu mil na godzinę, 
obowiązującą 'na ulicach wielkiego miasta. 
Odnosiło się to do Amerykanów, którzy odmawiali mo­

dlitwę przed pDsiłkami i uczęszczali do kofoioła w każdą 
niedzielę, a czasem i 'dwa ra zy w tygodniu. 
Odnosiło się to do Amerykanów, którzy pili alkohol albo 

rezygnowali z niego, zanim cały naród stał się 'narodem 
abstynentów na s·kutek oficjalnej ustawy. 

W latach 'dwudzie­
stych whisky uzyskała 
całkiem nowy smak. By­
la owocem zakazanym. 
Ktokolwiek chcial de­
lektować się tym owo­
cem, nie zwracal naj­
mniejszej uwagi na )ofi­
cjalną ustawę. „Omija­
nie tego prawa i kpie­
nie sobie z niego", za­
uważyła H. L. Menc­
kcm, „przestało posia­
dać jakiekolwiek zna­
miona przestępstwa i 
stało si ę pewnego ro­
dzaju narodowym spor­
tem". Pof.ly Adler, słyn­
na nowojorska madam, 
która z racji swego za-

wodu pozostawała w 
naj§ciślejszym kontak­
cie z całym ~tyłem ży­
cia za dawnych złych 
czasów, miala równie 
cyniczne spojrzenie na 
Prohibicję. „Z takim sa­
mym skutkiem mogli­
by się starać wysuszyć 
Atlantyk za pomocą 
biurowych suszek", r ze­
kła. Stala na stanowi­
sku, że jak długo ludzie 
chcą pić i płacić odpo­
wiednią cenę , zawsze 
znajdzie się w obiegu 
nieograniczona ilość al­
koholu. Polly Adler 
stwierdzała to na pod­
stawi.e własnego do­
świadczenia. 

Długość linii naszego wybrzeża kanady j­
skiego wynosi 3. 986 mil. Cała armia nie 
łatwo mogłaby utrzymać tu kontrolę. Al­
kohol płynął z olbrzymiego kurka kanady j­
skiego do Stanów Zjednoczonych lądem i mo­
rzem tak swobodnie, że podaż zawsze prze­
wyższała zapotrzebowanie. Bardzo wielu 
przemytników wolało samodzielnie produko­
wać pośledniejsze trunki domowego wyrobu 
zaopatrzone w etykietę kanadyjską, na kti:i­
rych zbijali grube pieniądze. Kup.owali tyl­
ko tyle ile musieli, z transportów dowożo­
nych lądem, albo na łodziach kursujących 
między portami nad jeziorem Erie, albo 
w saniach, kiedy droga wodna była za­
marznięta. 



„Polecam spożywanie bezalkoholowych so­
ków owocowych", powtarzała Ella Boole, 
„ponieważ dogadzają smakowi, są atrakcyj­
ne dla oczu, działają orzeźwiająco na umysl, 
nie powodują nazajutrz następstw." 

Mihonom Arnerykainów, którzy woleli nie stosować się 
do rad 1przywódczyni WCTU, Dziiesięciolecie Prohibicji ofe­
rowało duży wybór możliwości. Był przecież nielegalnie 
fabrykowany gin, sporządzany według własnego przepisu 
we własnym szczęśliwym domu. Był życzliwy sąsiad-prze-

mytnik, stale pod ·ręką, gdy się go po­
trz.ebowalo. Był wreszcie .tajny bar -
denuncjowany, potępiany, zniesławiany, 
ustawicznie zagrożony obławą policyjną, 
zamykany na kłódkę, zabijany deskami, 
ale zawsze na miejscu, albo w najbliższej 
okolicy. 

W roku 1929 ludzie komisarza policji, 
Grovera Whalena, rejestr.owali tajne bary 
w Nowym Yorku i doszli do piękni€ za­
okrąglonej liczby: 32.000. Przypuszczalnie 
jedna1k był to daleki od ścisłości i mocno 

niekomple.tny wykaz nielegalnych oaz, obsługujących 6-mi­
li-onową pijącą rnetr-opolię. Prz.eprowadzenie dokładnej re­
jestracji było niepodobieństwem, gdyż powstawało ich zbyt 
wiele - w suterenach wytwornych manhattańskich rezy­
dencji, na •poddaszach drapaczy chmur przy Park Avenue, 
w !Piwnicach Greenwich Village, w biurowcach przy Wall 
Street, w umeblowanych .pokojach do wynajęcia, w ponu­
rych kamienicach czynszowych , w domkach dwurodzinnych 
na terenie Bronx, w sklepach z towarami żelaznymi w Bay 
Ridge, w... po .prostu tajne bary były wszędzie. Jeden, we 
wschodniej dzielnicy Nowego Yorku, z zewnątrz sprawiał 

wrażenie synagogi. Niektóre miały charakter lokali bez­
alkoholowyc~, ir;ine. działały pod płaszczykiem restauracji 
alb~ herb~c1arm; zeby c;iostać. tam alkohol, wystarczyło 
znac właściwe hasło, ewentualnie umowny znak. 

... Twarz za odsłaniającym się „judaszem" nie zawsze mia­
ła najserdeczniejszy wyraz, zwłaszcza jeśli do drzwi stukał 
ktoś zupełnie obcy. Odpowiednia karteczka lub słowa 
(„Przysyła mnie J.oe") otwierały drzwi, oczywiście. z chwi­
lą, gdy czlowiek wszedł do środka oo razu znajdował się 
wśród pokrewnych dusz . 

... Tajne bary wprowadzały ponadto jesz­
cze jeden, całkowicie nowy element - ko­
biety, których tradycyjna obyczajowość nie 
dopuszcz ała do tego rodzaju lokali a które 
stanowiły tu teraz pierwiastek zd~cydowa­
nie pożądany. W tych nowoczesnych oazach 
w różnorodnych spelunkach, bywały, jak się 
okazało, niewiasty rozmaitego pokroju. Zda­
rzały się między nimi eleganckie damy 
odwiedzające ukryte lokale przystosowan~ 
do wymagań właścicie li fabryk samochodów. 
Damy wsparte na ramieniu wytworneg.o to­

warzysza, nieraz mające na sobie wieczorową toaletę, jak­
by przyszły tu pr.osto z teatru lub uroczystego przyjęcia. 
Ale bywały też kobiety uprawiające drobny handel wła­
sn{'m cialen; • . które jako teren polowania na mężczyzn 
obierały mmeJ dyskretne ~zynczki. 

Rola owych kobiet niejednokrotnie ściągał a na tajne ba­
ry surowsze potępienie niż sam handel zakazanym alkoho­
Ien;. N~w<?i<?r~ki Komitet Cz_ternastu, na którego czele stali 
naJwyb1tmeJs1 obywatele miasta, w wydanej w roku 1928 



informacji s twierd z ił , że w nocnych klubach i podziem­
nych barach prostytucja jest bardzo rozpowszechniona. Ko­
mitet ów us talił, że n agabywanie mężczyzn przez .pros ty­
tutki na ulicy przestaje być zjawiskiem nagminnym, ho­
tele wykazują rozsądną ostrożność w stosunku do koryn­
tianek, natomiast tajne lokale niemal wszystkie bez wy­
jątku s kwapliwie gromadzą towarzyszki dla swych samot­
n ych klien tów, czasem w charakterze „pa ń domu", czasem 
dziewcząt sprzedają cych papierosy, czasem garderobianych, 
a C?asem - proszę wybaczyć mi wyrażenie - całkiem po 
prostu w ch arakterze k „. Ten stan rzeczy, oczywiście, prze­
jął Komitet grozą, al e s twierdzenie faktu nie pociągnęło 
za sobą żadnych godnych uwagi skutków. Miej scowa po­
licja stanęła na stanowisku , że nielegalne bary to problem 
ogólno-federacyjn y, a tym czasem Urząd Prohibicji powoła! 
tylko 200 detektywów - byn a jmniej nie samych skorum­
powanych - do wykrycia 32.000 melin rozsianych na te­
renie całego rozległego m iasta. 
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Aimee Sempłe 
M cP he rson przy­
j ec h a ła do Los 
A~\gde .; v1 r ok.11 

1917 s ta rym sa­
m oc hodem, ze s t u 
d ola rami w drob­
nej m o necie, ja­
ko ca ł ym swy m 
d ob re m doczes ­
n y n1, ze swą ma­
tk ą, Minnie (Ma) 
K e nnedy i dwoj ­
g ie m mały ch 
d z iec i. Przy by ł a 

z daleka. Ws ka­
zywa ła drogę 

grzeszniko m na 
przes trzeni od 
K a n a dy poprzez 
dz ik ie ostępy 

Ame r y ki aż p o 
Chiny, po Nową 

Zel a n dię i Au­
stra l ię, zan im do 
świodo mości Je .I 
do t a rł y wieści o 
S odomie i Gomo­
r ze zwanej H ol­
l ywood. Tu nik ­
cz emność kwitt a ; 
tu n a\ve t bez 
n a miotu , któ ry 
m ogla by nazwać 
sw o im, siostra 
Aimee postano­
w i ł a zatrzymać 
się i podjąć wal­
kę . 

Kra ina Złotego 

Ci e lca o kaz a ła 

s i ę płod n y m po­
le m b itwy. P o 
upływie pięciu 

la t sios tra Aim ec by ł a już ot oczonn ni e ma łym splen do rem. J e .1 
„Międzyna rodo\\'Y In s ty tut p ra wdziwej n a u k i l~ w.1ng:cli i" p rospe ro ­
wa ł tak sw ict n i , że m ogla z budować kośc ió ł św. Anioła, m ie ­
szczący w swych murach 5.000 osó b i za cenę 75.000 dola rów u rzą-

Ll dz i ła cal kowic ie wyposażone s tudio radi owe, kl ub dl a osó b sam o t­
r; n ych, żłóbe k n a kó ł kach d la niemowlą t i Salę Cudó w , gd zie skl a­
•,..ii~ el a no zbędne już, od rz ucone kul e i pasy in\validzkie, o ra z zatrud-
t· nia la wiele osób o l ączncj gaży 7.000 do larów tygodn iowo. 

I'. . „. S ios t ra Aim ee u zysk ał a na j w iększy rozgłos n a wiosnę 1926 
·r w związku z pe w n y m incyd e n tem, k tó ry pocz ątkowo mial charak­

ter uton ięc i a , potem z ro i en ił sit: w 11 porwanie" , a w ko ń c u przy ­
bra ł postać ro ma ntycznej Odysse i . Sp rawa wy bu chła w osta tni c h 

. 'dn iach maj a , k iedy E mma S chacffc r , jej sek reta r ka, za komuni ­
k o wata , że apost ołka Ewa n gelii zg i nęła w falach oceon u po . skok u 
do w od y w ustronn y m miej sc u n a plaży w Venice pod L os An­

' g c les. S ios tra Aim <'e u d::i ła się na wy b r zeże, na jeden dzien wy­
tchn ien ia w cisz y i spok.o ju, rezygn ując z własne~o na miotu sta ­
nowi ącego połąc z en i e garde rob y z zac iszem d o rozmyślań . Wedl e l słów pa nny S chae !f r , a pos t o ł ka wysła ł a ją w ja ki e j ś s praw ie d o 

~ pobli s kiego h o te lu , a sa m a posz ła n ad wod ę. Emma Schaeffer wi-



„Nic mori; kłarr.a ć - robiłam to mo ­

im ma1ym toporkiem !" Zdj ęcie przed­

stawia Car ry Nation, we własne.i osobie . 

Poślubiwszy w swoim. c1.asi~ <:i l k oh tika, 
p ani N aLl on podjc: la w rok u l90 0 .r:w al 1owną 

kampani~ pP ec iw ko bHrom kpi ;; cy m sobie 

z w pr ow adzonej w K ansas p rohi b ic .ii . roz­

bij ając 1te b e:.ry noszonyn: z sobą t cporhcrn . 

Późn iej, ju ż jak o k ob ieta w średn im wi ck u, 

opuś ciła Zachód i s k ierowała swą Suchą F u­
ri ~ n a legalnie piją ce ośrodki h and lowe 
v: „Mokry ch" S tan ach. P olicja n ie jednokrot ­
nie musiała ;-c: I wi~·o\rnć toporek pan i Na tion, 
k :edy _je j g l"r liwcśf apostols k a d ochodziła d, 

sz '?y tu. Ca try Na ti on z~szła z w idowni w ro­
ku 1911. il le w cztery Iata późn iej dręcz ył o 

ją p ewn ie v.• g robie bardzo p rzyk 1·e za że n o­

\Van ie : n a tC'r cnic starej finmy je.i ojca 
w i\1issour i celni cv 1vykryl i pn t~żne l'rzą -' ze ­
P ic do t ::i j nego p~dz c'.1i a spi ryt usu„ 

Armia Zbawienia ;wstał.a 

zalożona prze:: ang'ie lsk'c­
go duchownego Wi liama 

Boot/w w 1877 roku, kiedy 

dotychczasowa, szeroko już 
poprzednio przez B ootha 

propagowana d ziała ~ność 

m.isj onars!ca ctn. y rrw la o-
statcc?nie nazwę ,.So!va­
tion ilnn )I' '. O d t qd ruch 

te n stal się inst.1.Jtv c7q. 1cz!Jl eclnic przedsię-



Kiedy o ~w,c1e' pewnego dnia 1929 roku w wytwor­
nych salach balowych Chicago strzelały jeszcze korki 
z butelek szampana, a na lśniące posadzki spływały 
ostatnie wstęgi kolorowych serpentyn - dalekopisy 
redakcyjne zaczynały już wystukiwać pierwsze groi­
ne słowo, które wkrótce rozniosły na cały świat 
taśmy teJei:raficzne: K R Y Z Y S I ... 



PIEŚŃ O SOURABAYA JOHNNY 
Tekst: Przekład: 

BERTOLT BRECHT AGNIESZKA OSIECKA 

Czy ty wiesz, miałam lat szesnaście 
kiedy z Birmy przybiłeś na brzeg, 
powiedziałeś, że mam ci wszystko oddać: 
i - chodź ze mną - tyś wtedy rzeki„. 
zapytałam o twoje zajęcie, .. 
powiedziałeś - pamiętam jak dz1s 
że pracę już masz na kolei gdzieś, 
a nie na okręcie, o nie ... 

Mówiłeś wciąż, Johnny, 
a prawdy nic, Johnny, 
tyś mnie oszukał, Johnny, 
od raz1.1 tam ... 
Nie mogę znieść, Johnny, 
gdy sterczysz tak, Johnny, 
wyjmijże fajkę z pyska, ty psie, .. 

REFREN: 
Sourabaya Johnny, 
czemu znów Jesteś zły, 
Sourabaya Johnny, 
o Chryste, a ja kocham Jak nikt, 
Sourabaya Johnny, 
czemu szczęscia nam brak 
złe serce masz Johnny, 
a ja kocham cię tak ... 

II 

A dawniej wciąż było święto, 
to trwało przez pierwsze pięć dni, 
ale już gdzieś po tygodniu 
całkiem się znudziłam ci! 
Szlam za tobą przez miasta I puszcze, 
przez porty i morza i świat -
gdy patrzę na siebie w lustrze, 
to wyglądam na czterdzieści lat ... 

Nie chciałeś mnie kochać, Johnny, 
lecz forsę mieć, Johnny, 
nie odmawiałam nigdy, 
- Jak chcesz, to masz! 
Tyś tylko brał, Johnny, 
Dawałam wciąż Johnny -
wyjmijże fajkę z pyska, ty psie! 

REFREN: 
Sourabaya Johnny ... ltd. 

III 

Ja nie wiedziałam jak z tobą było, 
Dlaczegoś ty sławę miał, 
ale na tym brzegu, dlugim brzegu, 
tak cię każdy dobrze znal... . 
wiem że kiedyś w poranek, przy sztormie 
nagle' wstaniesz i pójdziesz jak lord, . 
a mnie gdzieś w taniej norze zostawisz, 
okręt twój jest już gotów i port. .. 

Serca ci brak, Johnny, 
ty jesteś łotr, .Johnny, 
zostawiasz mnie tak Johnny 
jakże to jest ... 
Ja kocham wciąż Johnny, 
jak pierwszego dnia, Johnny, 
wyjmijże fajkę z pyska, ty psle. 

REFREN: 
Sourabaya Johnny ... itd. 

HAPPY END 

„Happy end" j est prekurso rskim na swój cw s 
(1929 r.) - typem k omedii muzycznej w :-g l. tak modnego 
dziś „ musicalu". Powstał on w kręgu i z inspiracji brech­

towskie j, a ostateczny kształt nadał a mu - pod pseudoni­
mem Dorothy Lane - ściśle wtedu 'z Brechtem współpra­

cująca Elizabeth Hauptmann, z t ym, że songi nap-isal B er­
toit Brecht (wiele z nich, a zwłaszcza slynna pieśń o Sou­
rabaya Johnn y - zrobiło światową karierę ), muzykę zaś 

Kurt W eill , kompozy t or muzy k i do „Opery za 13 grosze". 
„Happy end" powsta ł też zaraz po „Operze za 3 grosze" 
(1928 r.) i rozwija t en sam temat świata przestępczeg o , 

a Billy Cracker to j ak gdyby odmiana Mackie Majchra. 
Z druqie j stron y w ,,Happy endzie' " tkwią zalążki ,pomy ­
słów i motywów (te m at Armii Z baw ienia). k óre rozwiną 

się wkrótce w kol ejnym utworze Bertolta Brechta t 2n. 

w „$więtej Joannie sz lacht uzów" (1930 r.), przycz ym postać 
Lilian Holiday jest już zapow iedzia przuszlej Joanny Dark. 
Utwór - \przeniesiony w kra kow sk im przed stawie niu do 
Chicago lat dwudzi est ych bi cżqCC' f/ O st1il ecia, lat filmu nie­
mego, prohibicji, gangster ów i zbl iżającego si ę wi.elki ego 
kryzysu - charakteryzuje się ty pową dla B r echta j ask ra­
wą groteskowością o m ocn uch , s połeczno oskarżyciels ki ch 

ak centach, atakując w formie sat yr y czn ej tnv. amerykań­

sk i. st y l życi a. 

Prapremiera „ Happy endti" ' odbyla się w 1929 r. w The­
atcr am Schiffbau erdamm w Berlinie i wyu:ola la olbrzymi 
rezonans i nie mniejsze skandale. Prapremiera t a, w reży ­

se r i i sam ego Bertolta Brechta (wspól nie z Eriche m 'En­
ą l em) rniala znakomitą o bsadę aktors k ą, z kt órej w y ­
mienić należy t ak i e nazwiska j ak: Car ola N cher (Lili an 
Holiday), Oskar H omo/ka (Bill Cracker), Helene Weigel 
(C m a), Theo Lingen, Peter Lorrr i inni. 
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HAPPY END 
komedia muzyczna w 3 aktach * DO ROTHY LANE 
* * * * * * * * * * * * w przekładzie BARBARY 'WITEK SWINARSKIEJ 

* * * * * * * * * z muzyką KURTA WEILLA 
teksty songów ** BERTOLTA BRECHTA 
* * * przekład tekstów ANDRZEJA JARECKIEGO & AGNIESZKI OSIECKIEJ 

••• 
O S O B Y: 

Bill Ryszard Filipski Major 
Sam Franciszek Pieczka Hannibal 
Doktór Nakamura Antoni Pszoniak Lilian 
Jim Stanisław Gronkowski 
Bob Józef Morgała 

Jane 
Johnny Tadeusz Jurasz 
Ćma Marta Stebnicka 
Nieznajomy Marian Slojkowski Mary 

Nieznajomy li Władysław Olszyn Kate 

Miriam Margita Dukiet Komisarz 
Ewa Kamas Policjant 

SCENOGRAFIA: OPRACOWANIE MUZYCZNE : 

Wojciech Krakowski Andrzej Mundkowski 

WSPÓŁPRACA REŻYSERSKA: 

Marta Stebnicka 

REZYSERIA: 
Zygmunt Hu bner 

Marian Jastrzębski 

Tadeusz Malak 

Romana Próchnicka 
Anna Seniuk 

Barbara Bosak 
Hanna Smólska 

Krystyna Ostaszewska 

Krystyna Brylińska 

Wojciech Łodyński 

Józef Dwornicki 

CHOREOGRAFIA : 

Zofia Więcławówna 

Dyrektor Teatru_: ZYGMUNT HUBNER • Kier. Literacki: HENRYK VOGLER 

Inspicjent 

Sufler 

Katarzyna Kwaśniewska 

Barbaro Filipska 

Kostiumy wykonane pod kierunkiem: 

- prac. krawiecko damsko Stefania Zaleszczuk 

- prac. krawiecka męska 

Dekoracje: 

- pracownia stolarska 

- pracownia malarska 

Prace ślusarskie 

Józef Kania 

Andrzej Skoś 

Kazimierz laskowski 

Franciszek Miękino 

Peruki 

Nakrycia gławy 

Obuwie • 

Kierownik pracowni scenograf. 

Gł. elektryk 

Brygadier sceny 

Kierownik techniczny 

Marian Zaleszczuk 

Maria Sztuka 

Spółdzielnia Procy 

,Gromada" - Kraków 

Jerzy Jeleński 

Józef Jasiński 

Wojciech Kurpan 

Adam Burnatowicz 

Prapremiera w Starym Teatrze dnia 17 marea 1966 r. 
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KALI KSTA ĆWIKU:\!SKA 
(1 851-1877) 

J\ Iistr z „piek ielnych galopad" i „w y uzda­
n yc h kan k anóvv" , niekoronow any wła d c a Pa­
ryża w szós tym i s iódmym dziesięcioleciu 
X IX w .. Jacques Off en b a ch - n i 1.wy k ł y ch 
ambasadorów mi ał w krak ow s k im teatrze . 
.Jedn y m z pierwszych była późni e jsza Mar ia 
Stuar t i Lady :\Iakbet -- Helena :\1Iodrze iew­
ska, któr a w latach 1865 i 1866 ś pi ewał a K u ­
negun d ę w „W esel u przy latarn iach" w K ra ­
l·: o•.vie , Pozna ni u i Krynicy' 

PG pa ru p oczą t k owy c h la ta ch, w k tóryc h 
gr yw a n o t~· J ko jedn oak tów ki off n ba ch ow ­
s k ie . d oci er a ·ą d o Kr a kowa - począwszy od 
1872 - je de:1 za d r ugim na jŚ \\·i e t n i e js z dzie ­
ł a pa ry~k i ero lrnm]Jozytor a . T e wymagają 
j uż s w oj e j he roin y . R yzykowną t i:: rol ę obję­
ła K al iks ta w ik li i'l sk a . Dos yć w ys ok a, zgr ab ­
n a . m i ała cbfite c iem no- kasztanowe włosy, 
C7atn e oczy , drobn e reg u hff ne r ys y twarzy. 
::VIi a1 2 t e ż niezwyk ły ,,-d z i ęk i n iewinną p ro­
stot <; . Była wzorową. dobrze wychowaną mło­
d ą panną z szanownej krakow s ki e j rodziny 
w XI X wiek u . J ak często wtedy bywało, 
s zc·s nast oletn ia panienka wystąpiła w ama­
tors)d m p rzedstawieni u komedii IVIu sseta. Jej 
urok i dźwięczny głos zwróciły uwagę. Adam 
, k orupka zaczął starania ab y pozyskać 
d zi e,,· c z ynę dla sceny i po trzech latach n a ­
mÓ »" z ,; ednej - a wachai'l z drugi e j str u­
ny - JO. XI 1870 Ćwikliilska d ebiutowała, 
.it'~ Z( ze początkowo zapowiadana jako ama­
tor k a, w o peretce Kazimierza Hofmana 
„Zaki". Od tąd pr zez sześć lat grała na nasze j 
c, ccrn e .T Pj s opranowy głos nie był w ielki -
ale Lz.,·s i.v, dżwi qczny i dobrze wykształcony 
poti oba l <ii,; ba r d zo publ i czności, która zrEsztą 
r1 y ła p od urok iem ni ezwykłeg o zja wisk a. Bo 
ta ~ kr omna i c ałym s w oim zachowan·iem 
b ud7.ąca szacunek dzi ew czyna, występowała 
w r olac h któr ym i s i ę p owszechn ie gors zono, 
w rolach ;_1 znanych za b zcz "lne lub zu chwa­
łe , cynj czn - i nasycone ero tyzmem. W „P i ęk­

n e j H ele ni e " g-rała Parv sa i II le nc;. \\ ' .. Zy­
ci u par ysk im " - Gabri e lę, w .,Orfe us zu 
w p iekle" b ył a Eurvdyk ą. a \\- .. W ie lki e j 
ks ic; żni c G erol stcin'' ś p i ewa ła lv t ił ową partię ' 
Ale: n ic pozn a łb y ch~·b a Offen b a ch swoich 
b ohat r ek w te .i posta ei : .. :\ li ala ona s zcze ­
,; óln y d<-<r łagodze n ia i n a d aw ~.n ia pu:yzw o­
ileRo tonu \':y u Zidanym kre acj om m uzv Of­
fenba ch a i L c-cocqu a . jak gd:"b'- czuł a . że n a -
1e 7.al o s ir, t o Krak o w owi i jego s p ołe czeń ­
s tw u " - pi a l kry tyk .. Czas u " o Ćwikl i i'l sk i j. 
Po t·xiE·rdz il to inn:-' dz ienn ik ar z kra kO \\ s k i: 
„gr a jąc heroiny teg o maestra trz,·mal a s ię 

Z'1\': .; ze gr2nic dob r eg o '.vc· chow a n ia . piękn a 
i przyzwoitości , un ik a j ąc 7a v: s 7. e tego . cob y 
m c,g!o razić. ( . . ) Zr ozu mi a ł a on a d ob r ze . ŻP 
prz/swajaiąc sce n ie pols k ie j Off e n bach a na ­
l efa l o g o pn.y na .i rnn iej uczyn ić ta k ir. i. aby 
n ic cl zi ał a! szko dl iv..·ie na m asy pubiiczn ośc i. 
aby n ie demor a lizował, aby b a·w il a ni e ;J ci ­

zos: wiał pu sob ie ni es m aku i obrzydzen ia" . 
Te sł owa i zdj ęci e z „Życia p ar ysk i go" p o­
zw«la _jr, ·w yobr az i ć sobi e ja k „przyzw oicie' ', 
po pen s jonarsk u nieledw ie preze ntowaly s i ę 

'I~ E A. 'I~ R 1ł. I~~ I'. 

kra k ows kiej publicznoś c i offenbachowskie 
podkasan e dam y, g d y gr ała .ie c,,·ik l iti ska. 
Ale publiczność ni e p:ot o s tow a ł a - pozwa­
l ała aby jej ulubieni ca g rill a t ak jak c hciał a 

i tak jak jedynie mogla' Ok las kiwano .ią go ­
rą co również i w d i·.im a cie . T u , w r olach 
młodych, naiwnych an 1a nt ek czuła si ę c11,·ba 
n ajlep iej , na jswob odn ie j. Gr a la i<..'h w icie . 
\\" pols k ich i I ranc u o ;i eh kon ces ja c h , b ·la 
\ l ariann ą -.v ;vJołi ero' s ki m „ S k ą pc u " i na­
w e t Chochlikie m w „F;a!la dynie". 

Ć:wi kli i'l s ka zclob.vh1 ng ~d y n ie t ~· lk p u ­
b li c z n ości, al e - co z.1aczni e t ru dn ie jsze ·­
k o l e żan k i k oleg ów z te a tru . J e j ~ zezerą 
prz ,· jac: iólką b ył a :1I od•ze jewsk a. Na drzewo ­
ry cie ze sw oją podobimą w roli Ofelii n api ­
. ala ded y k a c j ę : 

Dl a te j , o mie , zka nad bramą 
z k :ł nark ic· m i woją ma mą . 

B ył a to skr óc ona wersia popu lar ne g o cztero­
\\·ier_za przy p '. sywan e go B a ł u ck i emu : 

Z sło \\ · 1 c z.v m głosem . z zadar t ym nosen1 
z r nzw i.1 11 y rn w !nsPm . m i e~z ka n ad brn mq 
Z c ioci" i marn ą. lrl zifi' ,ię do ni c• J prze z bl'l\0 . 
Zga d n ijc ie , kto t o ? 

A u tor f \ -ch sł ów, wyt.·w ly w ielbicie l :piP­
v:aczl: i , ws t a ł je j m .; ż m 12 Ju tcgo 181G. 
P r "· ie d ok ładni e w rok późni e j , m aj ą c do­
p iero c:y, udzi es ty sz6s : ,· rok życia, ć wikliń ­
s l«ł '.lm<·rl a 17 lut ego i8 77. 

PRASA W AlłSZA WSKA 

o Ćwikli1/skżej 

P r zez lal a d z i e r ży ła m onop ol offe n bachiad 
n a bt.::jszc .i sccn ie r a ni Ćwikli1i ska ( dziś 
B al ucka ) B .,·Ja t o ś p i t waczk a pełn a \\·dzi _ -
ku , C• la dn ym . n ie wielkim .i.>; los ik u, ale rni a!a 
szczegól ny dar lokaHrnwan ia Offen bacha . za ­
stos owania go d o po i · 'Ć, p ot rze b i pruderii 
k :- ~ k o,vs k i r .i . 

~ikt . r ęczę , ni e wi1 z i ał tak roz p a czl iwie 
~ ~r·1 ;.· ·• 1PQifp._! . r...r~1 n ...._ ~. ··. h~ h ~:11-!'.: , t ·s ~ :;C:.E,_1· i~ 

. :u ·om n e j „Wi lk ie j k s i ężny " . Nie b yła to n a ­
w et fon a b og a tego n e.goc jan ta z :\Tity leny, ale 
ist nJ m icszcza1is ka córk a krakowsk a 
z '\·szys tk imi p r zesad am i prud rii . Dz i\n 1e 1o, 
nie d o op is a n ia k omiczn e ~praw i a lo wr a żeni e . 

P a n i Ćwik łii'Js ka bvła 
pobożną i ni ewinn ą \;ik 
Gretchen ś p i e \\·aczką 
Offenb a cha. \V ie .i gar ­
dziolk u i w .iei grze 
m istrz wygląd a ł ja k d ia ­
bel w św i ę c one .i \\'Od z ie. 
N ies te t :-· - nie pod ty m 
może . al e pod ~\· i ełu in ­
nymi w zgli:;dam i - cho ­
roba podobno n a d ług i 
cza s oddaliła od sce n y 
to. w każdym razie , 
sympatyczne · z jawisko. 
W<; zys tko m a sw ój k o­
nie c 1 N a v,;e t :przy z·w oi ty 
Offe nbach na scen ie 
!)rakow s k ie j' Pani ą 
Cwiklii'l s k ą zastąpiła 
p ani Wi e rzbicka, a acz­

lrnlwick pod względem wdzi qk u nie może 
ul tni m onlan ce podwiązki roz\viązać, a pod 
wzgl ędem gł os u zatrze ć jej pa rn ię ·i - t o 
prze cież gra ona w duchu pieki el neg o misln:a 
i nie sk rzy wi a .ieg o myśli w uczciwy ch, 
~tr onnic zy ch ccl ac:h. ( .. ) Pani Wierzb i{:k a 
g r a i ś pi t>wa O ffen bacha: pan i ćwik li i'ls ka 
przerabi ała go na nutę s ym p a t .) cznych go­
dzinek 

FIRCYK, EC h'l 1877._nr 9. 

l\ :1 zclj(_Till: h::tllk::-.la Ć' wildin s k a j:i k 11 li: 1b :- iel:t \\" „ż _q_·iu 
pan·...;kini·· .J. (_)ftpnh:icli:1 11 \Il 1872. 

Krakowska opera w 1846 r. 
?O grudnia 1846. Wiec2ór bylem w teat r ze. 

Pr :edstawi ano po ra z p ierwszy operę B ell i ­
n ieg o „ Ni ezn ajoma'' ! L a St raniera). T eat r 
byl prawic p r zepelPio1111. O pera t o .W cz n a, 
j ak wsz y stk ie Bell ini ego, l ecz z wy kona nia 
jej ni c:rn pelni <> hylem za d owo l on y . Poje ­
cly ncze mie jsca n iektóre /Julu bardzo p ię kn ie 
oddane, l ecz :c alo.ść sz la n i c n ajlepi (' j - óe ­
sre byly m ulki i n i cp orn -: umi enia ś p i c 1.c a k ó 1_v 
z orkiestrą. Wina lo j es t Dur C" kc ji T ea t ru, 
kt óro po t r zebnjqc p ie nięd zy p r zys pi eszy /a 
wy stawe t e.i opery c h oć °t a b y ła j es zr ze n i c ­
cl okończo n.a. Mówią , ie d opi ero w pią i e /.; b yła 
pier wsza próba g en eralna a n.ie poclobn.a ieb y 
taka w i e l ka opera poszła d obrze o rl wó ch cz u 
tr ::cc h p r óbach. Co cl o s0lowuch party j , na j ­
lep ie j s p odobał mi s i ę Stysi.i i sk.i w r ol i ha ­
r o na W a!c1c burqa - mia i wiel ką i tr u dną 
partya a oclśpiewa t ja ba r d zo pięknie 

KZ G ra!. nr. 3 - 286 GG <.OOO T.I; ( !Rllii) 

Cena 3 zl 

i akc ya j eo o poclo ba ln m i się zupełn ie . 
Bel ci k owska w r ol i 11/aidy także ba rdzo 
p . ęknie śpiewcila, lecz pa rę ra: y , zwła szcza 
w końcu p ierwszego akt11 , z 1ciel k i cgo za­
p al 11 2eszla troc l1 e ::. t o nu . $ p i ew a on a za u:­
s: e ::: wielki m cŻu c i c m - n aclt o te ra ::: pod 
ic: [l1t; clem ukc yi cl 11źo pos t ąpiła . Szcze pkow ­
ski w r o!i .·lrt ura cl osuć c~ob rze śpi e1cal . 
r.IC' te ni ek tó r11cl1 m fr j scar li l1 a r cl20 krzyc z ał. 
L>ziś pic n i;s::: y r az wiclz ia lC' m 11 owoa nqażo -
1ra1w panne W inkl er, kt ó r a rl :iś w ysta pila 
!' ' roli I :::olcll y . J r>st t o 1a kże ucze nn i co !\J i ­
rcckie go , orl kr ó i-e g o d ot qrl jeszcze bi crc<' 
' ekcyc . $pir·u·a1a rl : isi n j w r ulc ni eźle . G ln.~ 
ma 1c ca lc p r :y_icmn y. A l.: r y a h yla w pro wd zi e 
l; ard za nęcl:n a , o l e t o )ej t r::: r 1Jc1 pr2e ba cz 11ć , 

bo cl opw ro t rzeci ro: w .11 stępujc (clwa pie rtc ­
.,zc rn: y w r o l ·i . l clo lgi: .11 No r m.ie )_ C o clo 
po ici er.: c l1ov ·11 0.sc i . n ie j est 01111 w k wa b na 
i rnk 11.i m ujaco . j a k b u la Ifo.fm rrnk a " ( lu rj r a 
rem: .ic'' t p r: y teat r ze wo rs:owsk żm) - j es t 
ro osob o wysoka. clrn do - u:calc m ierne j 
11 rorly . r1 co cl o 11 ,ieku , m a j1 ·.: j r1k sqclze Z(' 
?6 l ub ?7 lat , jeśli nie w i<;crj. - I nn i art y~ci 
mko ro N o icak o icsk i . Zarrlw , R as la wi ccki 
mr (' / j d : i s iaj po~lr : ęrl ne pa'r :ye . G ra Zar ę ­
by dos yć li ch o . a co cl o Ro ~ln wiccki cqo , 
rc90 rn cli u. post o v.:a i cale u loże nic t ak s(i 
qapio w a te i n i ez nośne . :e 1w nie go pa t rzeć 
nie m o:: n a . Co rl n d1ń rń w. re . : ly d zis ioj cl ość 
nerl::n if' 1L· nieldń n1 c l1 m iejscacl1 (zw ła s z cza 
u· samym poc :w t k u u pe ru ! rak f a l•:: uwic się 
otl :uwal u, a ż okr opnie b.L1 l o .~ li din ć . Co się 
tuczy tcusra 1C y . ra b11lr1 c! o '!IĆ cl ob ra. D ck o­
rncue p i ę kne , 11bior)I nif'kt óre . j ak np . St y ­
«hi sk ie (!o . Zaręb y . hcu cl :-o JJ drne . . Wuz11ka 
u: re j o perze jcs-r ś1ic : na - barrl2 0 sm etna 
i r ::cic na . C'n cl u lrefri. 1cj ic ca lc nie ::ro - u ­
m'a lem . 

z \\"'-' !~ul c· zcs rH: go ;_)H111ic;l11ik~ 
n~ n i ~ H i...,! 2 d ctniu . 

rc;iknpi "i V..' p r y w ot-

· l i rin t.·: -rl l :l H o ffm a n - :'\l ajL' . ci n o\vska . 

PGKUSA - opera komiczna S. Dunieckiego 

Treść trochę fantastyczna: Chochlik kusi 
młodego człowieka w noc przedślubną do 
trzech grzechów: pijaństwa, morderstwa 
i miłości. Młody uległ pokusie i jedynie mi­
łość kochanki go zbawia. Trzy więc osoby 
tylko i chór za sceną wchodzą w sk ład opo­
retki: narzeczony (p_ Sochaczewski). narze­
czona (p. Modrzejewska) i Chochl ik (p. Ra­
packa). :\Tie możemy sądzić o wartości tego 
utworu, mało znając się na tym - ale po­
wołujemy się na zdanie muzyków, którzy tę 
muzykę prz~·jęli z zachw:vcen icm, s zczegól­
niej tercet wokalny w przedos tatniej scenie 
i chór , co nawet mniej m uzyk alnych poru­
szyć może. 

:\L D c ie n n ik Lit e racki 1366, n r 19, <. :JOO 

Uwagi o operetce krakowskiej 

Operetka j es t z natury swojej skromna 
i niewymagająca , a le i on a nie znies ie z byt 
złego obchodzenia i traktowan ia bez miło­
sierdzia, bez względu na swoją muzyczną 
naturę , mści się okrop ie , kom promitując dy­
rektor ów i artystów. Czy dyrekcja myśli , że 
pani Modrzejew sk a śpiewa? że pa ni Rapacka 
śpiewa? Nie wątpimy , ż e ob ie te panie ś1>ie­
wają bar dzo przyjemn ie w p okoju, ale w te­
atrze nic śpiewają ,.,.·ca le; a jak do tych sił 
tak sł abych dołączy się zna na orkiestra 
teatral na i najfałszywsze ch óry na świecie, 
robi się z tego coś, czego nawet zdefiniować 
nie możemy i co musimy chyba nazwać„. 

Pokusa . 
L. Pow i cl~ j, Przegląd Pol s ki . paźd zi ern ik 1866, 
s. 15 l - 152. 

opr. Jerzy Gol 


